
Przegląd Kościelny
Nr. 15. P o z n a i i ,  1 3  P a ź d z i e r n ik a  1 .883 . Rok IV.

„ P R Z E G L Ą D  K O Ś C I E L N Y "  wychodzi co tydzień w czwartek. — Przedpłata kwartalna wynosi na całe Niemcy S ra., dla Galicyi 
i Austryi 1V2 flor., w innych krajach eona prenuincracyjna z doliczeniom odnośnego portoryum. — Biuro rcdakcyi przy ulicy Seminaryj- 
skiej Nr. 2. — Bękopisnia nadsyłane Iledakc.yi, jeśli nie zostaną zużyte, zwracają się na żądanie. — lis ty  do Bedakcyi winny być frankowane.

ŚWIĘTA TERESA. j
(Na obchód jubileuszowy*).

N ow atorzy 16 wieku, kłócąc się i zaciekło wodząc spory 
pom iędzy sobą o najważniejsze artyku ły  wiary, jak  o u sp ra­
wiedliwienie, łaskę, S akram entu  św., w dwóch jednak  rze­
czach zgadzali się z sobą: zaprzeczając kościelną powagę, 
burzyli ca łą  zew nętrzną organ izac ją Kościoła, a odrzucając 
śluby zakonne, niweczyli kw iat jego wewnętrznej świętości. 
B igam ia F ilipa  heskiego, znikczem nialość lłu t te u a , święto­
kradztwo A lbrech ta brandenburgskiego, wielokrotno cudzo- 
lóztwo angielskiego H enryka V III, wielożeństwo anabap ty ­
stów, czarne plam y, jakie naw et protestanckie dziejopisar­
stwo w życiu L u tra , K alw ina, Zwingliusza wskazuje, nie są 
przypadkowenii faktam i. R ew olucja  ducha przeciw po­
wadze od B oga ustanow ionej pociąga za sobą koniecznie 
rokosz ciała przeciw duchowi. Dziewictwo, wcielone w Bo­
skim  założycielu chrześciaństwa. w .Jego błogosławionej M a­
tce, w uczniu, którego najwięcej ukochał, nie je s t przypad­
kową fan tazyą m elancholicznych dusz lub w ym ysłem  księży 
żądnych panow ania, lecz przez Zbawiciela sam ego jako objaw 
życia Jego K ościoła wskazane, po nad s tan  m ałżeński uro­
czyście wywyższone i clirześc. m ałżeństw u jako duch opie­
kuńczy nadane. Gdzie dziewictwo je s t w ygnane, tam  wszel­
kie kwiaty chrześc. doskonałości zwiędły, a w życiu ludów 
ginie wszelka świętość, jedność i nietykalność m ałżeństw a, 
powaga obyczajów i dążność do m oralnej idealności. H i- 
sto rya i s ta ty sty k a  aż nadto  tego dowodzą.

Zm ysłowe społeczeństwo dzisiejsze bardzo niechętnie 
słyszy, gdy m u  się o tem  przypom ina. N a Siostry M iło­
sierdzia spogląda jeszcze dość laskaw em  okiem, bo niepo­
dobna zostać obojętnym  n a  poświęcenie bez granic dla 
nędzy doczesnej, jakiego ty lokro tne dawały dowody i dla 
ich prawdziwego bohaterstw a w chrześciańskiem  m iło­
sierdziu. Ze zaś tylko m odlitw a i w ytrw ała w ałka z s ła ­
bościam i ludzkiem i, postęp w chrześc. doskonałości do ta ­
kiego życia ofiary zdolnem i czynią, tego św iat dzisiejszy nie 
chce zrozumieć, bo nie rozum ie niczego, co zm ysłom  nie 
schlebia. M jubileuszach, jakie dziś św iat obchodzi, p o w ię­
kszaj części nie tylko te j cnoty nie uw zględnia, lecz owszem

*) Dwa jubileusze obchodzi w tym miesiącu świat katolicki: 
7001etnią rocznicę urodzin św. Franciszka z Asyżu (podobnie jak 
14wiukow'ą rocznicę urodzin św. Benedykta, chociaż Kościół, jak wia­
domo, zwykł święcić dzień nic ziomskich, lecz niebieskich narodzin), 
togo opatrznościowego męża, reformatora społeczeństwa ludzkiego — 
i św. Teresy, córy katolickiej Hiszpanii, również niezmiernie zasłużo­
nej około Kościoła św. Ponieważ encyklika papiozka przedstawiła 
nam lepiej, jakby to ktokolwiek zdołał, zasługi i znaczenie wielkiego 
założyciela zakonów Franciszkańskich i jogo błogosławionej działalno­
ści, ponieważ życic i czyny togo Świętego są ogólnie znano, dla tego 
przedstawiamy tu obszerniej tylko żywot św. dziewicy hiszpańskiej, 
posługując się pięknym artykułem O. Jezuity Baumgartnera, umie­
szczonym w S tim m cn aus M aria  Laach.

święci jej antytezę, a w roku przyszłym  N iem cy chcą 
obchodzić jubileusz urodzin m ęża, k tó ry  siebie i tysiące 
innych  od znienawidzonych ślubów zakonnych uwolnił, o k tó ­
rym  się spodziewano, że św iat wyswobodzi zupełnie z pod 
jarzm a „dziewictwa."

W  obec tych zm ysłowych prądów dzisiejszego społe­
czeństwa tym  radośniej b rać w inniśm y udział w jubileuszu, 
jak i w tych dniach katolicka H iszpania a z n ią  cały K o­
ściół katolicki obchodzić będzie. Świat dzisiejszy rzekomo 
oświecony w zrusza ram ionam i, jak  się m ożna unosić nad  za­
konnicą, bigotką, przesadzoną, może się oburzać, jak  w końcu 
oświeconego wieku 19, mimo wszelkich prześladowań zako­
nów, m im o wszelkich ustaw  ku ltu rnych  i policyjnych znę- 
cań przeciw życiu zakonnem u, takie święto je s t możebne. 
Mało to nas obchodzi, co św iat zmysłowy powie o św iętach na­
szyciu My w łaśnie pokazać m u winniśmy, że ideały chrześciań- 
skie, mimo wszelkich napaści ze strony  niewiary nowocze­
snej, jeszcze nie zaginęły, z świadomości ludzkości nie ulo­
tn iły  się. Jako postać św ietlista z lepszego św iata jawi się 
obraz św. Teresy n a  tem  ponurem  tle  dzisiejszej niemo- 
raluości i pozornej ku ltury  i wskazuje każdem u szlachetnie 
m yślącem u drogę z tego lab iryn tu  płytkiego i bezreligijnego 
oświecenia, pokrywającego nędznie m oralną korupcyą este­
tycznym  szychem , a nie mogącego jej staw ić zapory — 
drogę do, Boga i do działania pożytecznego dla ludzkości.

I. Św. Teresa przyszła n a  świat wA viia, m ałem  m ie­
ście prowineyalnem , w rycerskiej K astylii, u stóp S ierra 
de G uadarram a. Dzień jej urodzin przypadł n a  28 m arca 
1515 — dwa la ta  wprzódy, zanim  L u te r swem i oslawio- 
nem i tezam i odpustowem i walkę przeciw  władzy papiezkiej 
i życiu zakonnem u wszczął. Leon X  zasiadał n a  tronie 
papiezkim, H iszpanią rządził wówczas wielki K ardynał X i- 
menez. Ojciec Teresy, Alfons Sancliez de Cepeda, z starej 
rodziny rycerskiej, by ł pobożnym  i dzielnym mężem; m atka 
B eatrix  de A łm m ada, szlachetną, głęboko religijną, wysoce 
wykształconą panią. Świetniejszą, aniżeli w innych  krajach 
Europy  by ła  w H iszpanii epoka przejścia z wieków średnich 
do nowszych czasów, z powodu w spaniałych odkryć i zdo­
byczy n a  obydwóch półkulach. W  czasie dziecięctwa Te­
resy zdobyła H iszpania P e ru  i Meksyk, M agelhaens oplynął 
pod banderą  h iszpańską po raz pierwszy ziemię całą. Mo­
narch ia  hiszpańska doszła do szczytu potęgi i wielkości 
O wrażeniu potężnein, jakie zam orskie odkrycia wywoływały 
w całej H iszpanii, nie m a wprawdzie mowy w biografii w ła­
snej, -napisanej przez św. Teresę; niepodobna jednak, aby to 
ogólne patryotyezne poczucie ówczesnej wielkości H iszpanii 
nie było m iało znaleźć radosnego oddźwięku w kole rodzin- 
nem  w Avila. Jako  prawdziwa H iszpanka k ładła B eatrix  
do A hum ada głów ną wagę przy wychowaniu swych dzieci 
na relig ijny  m om ent, bez którego wszelkie inne w ykształ­
cenie je s t  bez podstawy i wartości. N aukę m odlitw y uzu­
pełniało wcześnie czytanie religijnych, do pojęć dziecięcych 
zastosow anych książek. Z tak im  zapałem  pojm owała Teresa 
życie i czyny Świętych, że pewnego dnia z b ra tem  swym
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w ybrała się w drogę, aby u  Morysków zdobyć sobie palm ę 
m ęczeństw a. P o c h w jp ł ich wuj i odprowadził do rodzi­
cielskiego domu, gdzie zadowolnić się m usieli .naśladow a­
niem  ży<mi praojców w zabawach i grach. Budowali sobie 
w ogrodzie cele i klasztorki i odmawiali pilnie Różaniec. 
W  12 roku życia u trac iła  Teresa doBrą m atkę, k tórej aniel­
ska pobożność, łagodność'; m iłość i cierpliwość były  jej aż 
dotąd przewodniczką i najpiękniejszym  wzorem

„Przeczuwałam —  tak opowiada sama —  wielkość straty; * 
jak ą  doznałam. W  mój boleści poszłam do kościoła Matlri Bo­
żej, rzuciłam  się przed dój obrazem i zakłinałiiii .Ją wśród łez, 
aby matką' moją odtąd została. Ten głos prostego.: dziecięcego 
serca został w ysłuchani, znalazłam matkę w Królowej niebios. 
Od tej oliwili, kicdymkolwiek się poleciła tej wzniosłej Dziewicy, 
doznałam zawsze dotykalnie w^iiccliwiadnej Jej pomocy; a  jM ira  
z obłędów moich się nawróciła, to powrót mój Jój jes t dziełem."

Co ta  Ś w iętu  m izyw ąhkw em i o b łęd am i" , uchodzi dziś 
dość pow szcclm je za  nieo.clzowny w aru n ek  w yższego w ycho­
w an ia  niew ieściego. W y ja śn ia  n a m  ona  to, ja k  n a s tęp u je : 

„Miałam matkę rzadkich cnót i zasług; mimo to, doszedłszy 
do rozumu, mało się-.starałam  naśhidować jej cnoty, podczas gdy 
niedoskonałość pewna, którą ona z tylu znakomitomi przymiotami 
łączyła, bardzo była dla mnie szkodliwą. L ubiła ona czytać 
książki o rycerzach, guEja niej było to rozrywką, wytchnieniem 

£>0 spełnieniu wszystkich obowiązków; inaczej było ze mną. Po­
zwalając'-nam na  to czytanie, widziała w tem niezawodnie tylko 
ćwiczenie dla rozbudzenia i wykształcenia ducha. Ponieważ sama 

UW tem tylko rozrywki wśród wielkich mozołów szukała; m iała 
niezawodnie na -Celu zatrudnić swe dzieci, aby jo ustrzedz 
przed innomi niebezpigezeóstwy, któreby je  popsuć mogły. O jcu ’ 
to się wcalo niepodobało i musieliśmyiysię przed nim ukrywać. 
Powoli przyzwyczaiłam su r do tegtfe- czytania. Mały ton błąd, 
który widziałam u niej matki, oziębił niepostrzeżenie mojć le­
psze dążmłśąi i doprowadził mnie do zaniedbania moich obowią­
zków'. Kio uważałam w tem nic złag-py: gdy całe godziny, 
dzień i noc spędzałam przy tem hłahem  zatrudnieniu, z któ- 
rem się nawet przed ćrjeem ukrywałam. N amiętnie oddawałam 
się, tem u czytaniu, i aby mnie zadowolnić, coraz nowe książki 
trzeba było sprowadzać. - Powoli polubiłam stroje ijelegancyą. 
Troszczyłam się bardzo o białe ręce i piękną fryzurę, nie szczędzi­
łam  M clinidoł i innych środeczków próżności, w których wynaj­
dywaniu wielką okazywałam zdolność. Nie m iałam  żadnego złego 
zam iaru i za nic w świecio nic byłabym  chciała w nikim obu­
dzić najmniejszej myśli, jakobym Boga obraźić?yliciała.“

O poważniejszem życiu duszy w tak ich  okolicznościach 
mowy być nie mogło. Młodej czytelniczce rom ansów sp ra­
wiały przyjem ność tylko próżności tego świata. S tarsza 
nieoo od niej kuzynka, m otylkow ate dzń&ko świata, podsy­
ca ła w niej ten  popęd serca. M atka s ta ra ła  się j ^ z j s t -  
kiem i ^sposobami przeszkadzać jej odwiedzinom; m łoda świa­
tow a kuzyneczka m ia ła  na pogoto" iu tysiące;wymówek, dla 
których przyhyw alaBeżęsto; wrict też zjednała sobie cale 
zaufanie Teresy i w ciągnęła ją  w swe próżnostki i igraszki. 
Przyjaźń sta ła  się^w  krótkim  czasie tak  ścisłą, że ojciec 
i ’ st-ałsza, poważniejsza siostra darem nie ją.,;od tego odwm 
dzili^-C hdala być m otylkiem  z m otylkam ipbaw ić się i podobać.

Ż adna ze sług  domowych nie śm iała  tej rozigranćj 
dzieweczce powiedzieć poważniejszego’słowra; owszem wszyscy 
gotowi jej byli służyć i dopom agać w każdej fa n ta z ji i po­
m yśle. Tofesa w 14 roku życia ulegała zupełnie wjilywowi 
i urokowi swej płochej kuzynki. K ilku braci stryjecznych 
i ciotecznych, n i |  wiele co s ta rs z |e li nad nią, byli jedyną 
m łodzieżą męzką, k tóra m ia ła  przystęp do jej domu. W net 
wywiązało się pomiędzy nim i a Teresą serdeczne przywią^ 
zanie i poufałość. Z uajwiększem  zajęciem  słuchała  ich 
konw ersacji i chętn ie b ra ła  w n ich  udział, ożywiając ją  
nioraz bystrem  slowTem, chętn ie słuchała  ich pragnień  i m a­
rzeń o p rzy ||lo śc i. Tylko szczególniejszej opiece Boskiej

i swej am bicyi przypisyw ała, że to  życie rom ansowa nie 
doprowadziło do jakiego obłędu i je j dziecięca niewinność 
wyszła ztąd bez szwanku. B y ła  jednakowoż w usposobie­
niu, że, jak tysiące innych dziewrcząt, by ła  m ogła uledz 
sm utrijnn niebezpieczeństw em  płochego życia romansowego, 
a przynajm niej stracić z przed oczu wszelki wryższy i wznio­
ślejszy cel życia.

Lecz służba próżności nie zaspokajała jej duszy; ojciec 
począł sity. też lękać o niebezpieczeństwa, n a  jakie ją  w idział 
w ystawioną i dla tegoż gdy starsza siostra poszła za mąż, 
postanow ił ją  umieścić, w pensyonaeie żeńskim , zostającym  
pod kierownictwem A ugustynianek w A rila. Teresa zgo­
dziła się n a  to zupełnie, jednego się ty lko obawiała, aby 
ten  krok jej nie dawał powodu do złośliwych uwag. Tytm  za- 
sem  ślub siostry wszelkim tego rodzaju uw agom  zapobie­

g a ł .  Z resztą Teresa by la^za  m łodą, aby prowadzić gospo­
darstwo domowe, każdy więc m usiał uznać za stosowne, że 
jej sam ej ojciec wT osieroconym dom u zostawić nie mógł. 
W  pensyonaeie przez pierwszy tydzień  było jńj. nadzwyczaj 
ciasno, zbyt sam otnie, spokojnie. W n e t jednak  nauczyła 
się cenić korzyści nowego m ieszkania. Ciche, regularne życie 
nie odpowiadało wprawdzie rojeniom  i m arzeniom  fan ta z ji 
młodzieńczej, lecz strzegło ją  przed błędam i, n a  które go­
nitw a za zabawam i i rozrywkam i narażać m usiała . Spoko,

, łagodny  powrócił do jej sum ienia, w ew nętrzne zadowolenie - 
i radość, jakich przedtem  nigdy nie doznawała. Z w ielluem  

i zaufaniem  przyw iązała ‘się do swycli nauczycielek, przeko- 
; na-la się, że one doznają o wielo prawdziwszego i spokoj- 
i niejszego szczęścia, anizfili wiecznie niespokojne dzięki św iata,
: za którem  to szczęściem dawniej tak  bardzo tęskniła . Mo­

dliła się z miłością, znajdyw ała pociechę, i radość w m o­
dlitwie i czuła m im ow olnil pociąg do poświęcenia się zu ­
pełnego Bogu w zakonfęijN

W alkę, jaka się w jej >ser.cu wywiązała pomiędzy Bo­
giem a światem, opisała* z nadzwyczaj ujm ującą prostotą.

| N ie był to spór pom iędzy ziem a dobrem , pom iędzy gło­
sem  laski sr burzliwej nam iętności, lecz chwianie się pom ię- i 
dzy dobrem  a lepszem, pom iędzy dozwolonem przywiąza­
niem  do ziemi a oddaniem  się zupeluem B ogu. C hw ijność  
ta  nie zam ącała zhjieoziiijgjjćj wewnętrznego spokoju, serce 
jej skłaniało sięjfcoraz bardziej do pójścia bezwarunkowo za 
głosem  Bożym. Bo półtorarocznym  pobycie w pensjonacie 
powTifęila wprawdzie? do rodzicielskiego domu, odwiedziła 
swą/ siostrę M aryą i stry ja  P io tra  Sancliez, po krótkiej je ­
dnak walec wewnętrznej po&tanowda pójść za powołaniem 
do życia zakonnego. D nia 2 listopada r. 15;>:>, m ając la t 
18 i pół, w stąpiła jako nowieyuszku do klasztoru  K arm e- 
litek  „ W a le n ia "  w A rila . Jed en  z jej braci towarzyszy!

>. jej aż do fu rty  klasztornej, aby następnie poświęcić się jak 
i ona życiu zakonnem u. W  rok później o listopada 15B i 

< zlożyląjąiroczyste śluby. N ajsłodsza pociecha w ynagrodziła 
jpjStę oiiarę.

„IV chwili, —  tak piszo sama —  ,g’dym się u jrzała  przy- 
.-braną w święto szały zakonno, zalewało duszę moją najczystsze 
szczęście, którego do dzis nic zmienić nic zdołało; po srogiej 

SficĘbści, jaka mnie dręczyła, obudził Bfi§' słodkie uczucie czu­
łej miłości do S iebife M szclkie ćwiczenia zakonnego życia były 
mi źródłem rozkoszy. ^M ekiedy zdarzało się, żo w tej samćj 
chwili zamiatać m usiałam  dŚum którą dawniej obracałam na stro­
jenie  się i zabawy; już taTkama że B ifl jestem niewolnicą
tych próżności, napełn ia ła  serce moje wciąż nową radością: zdzi- 

! wionie mnie ogarniało i pojąć me mogłam, zkąd tyle radości
płynąć mogło  Ody się. głębiej nad sobą zastanowię,, to zda.jo
mi się, że nic ma n ic 'ta k  trudnego^ ezegobym podjąć nic m iała 
odwagi. Jakżeż często próbowałam tego i to w ważnych rzo- 
óżdeh.... O najwyższo moje dobro, o najwznioślejsza rozkoszy 
mego życia, Boski Oblubieńcze,' 'czyż n r  było dosyć łask, ja -  
Licmi mnie dotychczas obsypywałeś, aby mnie połączyć z Sobą



wiecznym węzłem? Po tylu manowcach prowadziłeś m nie do 
tak bezpiecznego położenia; zgotowałeś mi miejsce Schronienia, 
g'dzio tak wiele wiernych sług  liczysz,-.- których przykład m nie 
do gorliwości w Twej . służbie ma zagrzewać. 'Wszechmocny Boże, 
cóż więcej m ogła miłość Twojaćiic*/ynić? -Nie wiem, co mam 

-0po \\iadn«  dalej, gdy -wspomnę sobie na moje, śluby zakonne, 
moje wielkie męztwo, tak czystą i świętą radość w onym dniu, 
i duchowo zaślubiny, jakie z Tobą śwTięciłam .“

N ie ulega wątpliwości, że nie -wszyscy mogą, riaślado- 
wać przykład  łój bohaterskiej duszy  i z n ią  świecić 
najpiękniejsze zaślubiny n a  ziemi. Śluby zakonne nie 
są przykazaniem  lecz radą. Qui pótest capere, • capiał, 
W szyscy fednak wTedlug swTego stanu  m ogą s ta ra ć  się n a ­
śladować tę  św iętą dzie\Vicę. N iebezpieczeństwa, w którenr 
cnota jej rozbić się m ogła, jest dzisiaj jedno z najbardziej 
rozszerzonych. Nie by ła to  litera tu ra , k tóra jak  dzisiaj 
piętno potępienia wyraźnie na czole nosi; nie by ła  to go­
nitw a za światem, k tó ra  zupełnie o Bogu zapom ina a tylko 
grzocliom i nam iętnościom  wodze popuszcza. Co jej. g ro­
ziło osłabieniem  i obniżeniem  ducha, serce od B oga odcią­
gało i n a  g rz e c h y  narażało, to było n a  pozór niewinne 
życie światowe, płoche rozrywki, rom ansowa zabawki i odpo­
w iednia tem u l i te r a tu r ^  k tó ra  tak  często w szystka' co wiel­
kie n a  niebie i ziemi pali fajerwerkiem, aby cierpienia i r a ­
dości duetu  m iłosnego sztucznie oświegić. Nie m ożna trafniej 
•tej nowoczesnej nam iętności czytamampisać,-- jak  to  uczyniła 
św. Teresa w swrem wzruszającem oskarżeniu siebie. Nie po­
siadano jeszcze wonczas feletonów, tygodników" romansowych, 
drastyczny cli spraw ozdań literackich i Teatralnych, lecz ro­
m a n se ’ rycerskie przyczyniały się tak  samo do spospolito- 
wrania i zeświecczenia ducha ludzkiego jak dzisiaj. Cer- 
w antes sohlostal należycie tę; lite ra tu rę , św. Teresa zaś oj­
czyźnie swej i światu większą wyświadczyła przysługę, bo 
zam iast ironią i sa ty rą  nicość romansów7 wyszydzić, podno­
siła  duchy do wyższych ideałów7, do owej piękności wiecznej?' 
k tó ra  je s t źródłem  wszelkiej poezyi (por. poezye ś. Teresy).

(Ciąg dalszy nastąpi.)

i i i  f i n e n a r y s t r e z n y  w  A i i i i e l
.Już po raz drugi zwołano w tym roku wo Prancyi kon- 

•gros eucharystyczny do Awinionu, pamiętiiagfg! z długiogo po­
bytu Papieży. 'Wezwany przozj komitet urządzający, a pragnąc 
S g )z  własnego popędu obznajm ićiśię. hli/ćj z dążnościami i oc­
lem kongresu, wybrałem się sam jeden z Polski na torelfg jjno  
i szczególne w swoim rodzaju zebranie. Pobudziła mię tern 
bardziej do przedsięwzięcia tój pielgrzym ki ta okoliczność, że Oj­
ciec św. Leon XIII brewem z 1 września rb., adresowanem do 
Arcy biskupa Awinionu. Mgra H asior, wszystkim uczestnikom kon­
gresu nadał W pust zupełny i wyraził swe najwyżśże zadowolo-

. *) Jakkolwiek podaliśmy już krótkie sprawozdanie o tym kon­
gresie, to jednak zc w zględu na ważność spraw) i w oclu rozbudzenia 

as żywszego zajęcia się Stowarzyszeniami \doracyi i rozszerzenia ich 
. awnuniog.e działania, drukujemy zajmujący opis naógznego świadka 

uczestnika kongresu, ks. S t  o j a ł  o w s k i e g o, któremu szczerą wdzię­
czność za pamięć o naszem piśmie wyrażamy. Pragnęlibyśmy bowiem 
gorąco przyczynić się, ilo w naszych siłach, do podniesienia czci 
JNajsw bukr., kt-6ra u nas, ogólnie wziąwszy, nie licząc sporadycznych 
objawow i usiłowań, wielce jest zaniedbaną. Ks. Stojałowski w li­
ście, pisanym do Itedakcyi 1’rgeglądu, rzuca ni)śl, (jzyhy u nas nic 
dało się urządzić podobnego kongresu, czyli wieca eucharystycznego,, 
spodziewając się wielkiego ztąd pożytku. Myśl tę pochwalamy z ca­
łego serca, bo clioc.iaż na wiec tak. pierwszy z niewielkiem rezulta- 
ami dotychczasowych w tym kierunku usiłowań (Stanąć byśmy mogli, 

to w każdym razie zebranie takie dodałoby bodźca doTtizpow-szęĆhnie- 
nia czci Ił Sakr., urządzićby mogło i zorganizow7ac pojedyncze pod 
tym względem prace i przedsięwzięcia. ( lr '-yp  lied.)

nie i pochwałę dla komitetu, kongres urządzającego. Zdawało 
mi się tedy rzeczą pożyteczną dla własnej duszy wziąść udział 
w sprawie, przez najwyższą Głowę Kościoła pochwalonej i poży- 
tecznom dla kraju dać poznać dokładniej dzieło tak wielkiej do­
niosłości. Zaprawdę też, to co poznałem, widziałem i słjśza łem , 
zasługuje na obszerniejszą wzmiankę w P rzeg lą d zie  ko ście lnym .

Kongres, odbyty w Awinionio, nazywał się urzędownie k o n- 
: g  r  e s e m S t o w a r z y s z e ń  e u  c li a r  y s t  y c z u y c h i m iał 
: na coln jhzedstawńć usiłowania i rezultaty rozmaitych a  tak l i ­

cznych we Pranćju dzieł ku roz,budzeniu i ro^żerzen in  czci 
Przenajśw7. Sakramentu. Ale chociaż-; przeważnie Stowarzyszenia 

ffrancuzkie b ra ły  udział w kongresie, to jednak przybyli toż re- 
' prezeutanci z innych krajów, jako to z Belgii, Holandyi, H i­

szpanii, Szwaj caryi i W łoch, a ji i starałem  się, aby i z naszej 
Polski na kongresie było sprawozdanie.

Zebrało się członków kongresu około 4 8 0 , z tych trzecia 
część świeckich osób, reszta sami duchowni. Wedle programu 

i kongresu podzielono sprawy na trzy sekeyeb pierwsza obejmo­
wała praktyki pobożności, Bractwa Najśw-ySaknunontiib adoracjo 
PPej j j Mśze, Komunio i odwiedzania (Ńftjśw. Sakr; druga? środki 
nauczania, publikacje, rozszerzanie czci Najś. Sakr. za pomocą 

;książek, dzieł sztuki, muzeum i biblioteki encharystyjranej; trze­
cia zajmowała się. procesjam i i pielgrzymkami eucharystj7cznemi, 
łącznością i organizacją rozmaitych Stowarzyszeń Najśw. Sakr.

' Posiedzenia kongresu odbywały się przez trzy dni, 14, 15 i 16 
| września, ściśle wedle wyznaczonego z góry porządku w trzech 

osobnych salach w kolegium 0 0 .  jJezuitów w Awinionio (gdzie 
> też prawie wszyscy członkowie kongresu mieUfcili i wspólny stół 

mieli za fi fr. dziennie).
| Pierwsza sekcj7a obradowała od godzinj- 9 z rana do 11,

druga o g. 2. trzecia o 4ąj po południu. Tok spraw był na-
< stępujący: Najpierw7 w każdejVsckcyi, śtósownio do wyznaczmiycli 

dla każdej przedmiotów, zdawali sprawę z prac i rezultatów 
swoich reprezentanci rozmaitych Stowarzyszeń eucharystycznych, 

s poczom^śakcyo uchwalały pewno śćiślo Sformułowane' życzenia 
czyli wnioski, które następnie m iały b jć  przedstawione ogólnemu 
czyli walnemu zgromadzeniu całego kongresu. Kówmocześniej
w kaplicy tak  zwanych „Pokutników szarych11 (des Pćm tents 
g ris) wystawiony bj ł Przen. Sakram ent i odbj7\vała się. nicprzer- 

’ wańa adoracja w dzień i wr nocy, którą z kolei odprawiali 
wszyscy członkowie kongresu. Kaplica ta  spowodowała wybór 

* m iasta Awinionu na miejsce kongresu cucliar. Oto jej krótka 
historya: W  r. 1226  Ludwik YHI, król francuzki, ojciec śgo 
Ludwika, oblegał miasto Awinion, znajdujące się podówczas 

j w ręku Albigensów7. Po krótkiem oblężeniu zdobjT jo  na dniu 
j 8 wrź.tónia tegoż roku. Na podziękowanie za zdobycie niiasta 

odprawiono 14  września uroeżystą procosyą do kaplicy K. krzyża, 
podówczas za nniraiui m iasta leżącej. Król, K ardynał legat pa- 
piezki i wszystek dwór królewski z naczolnikami wńjslai;,' odziani 
w szare habity, przepasani sznurem, zo świecami w~ręku wzięli 
udział w tój procesji. P io tr do Corbie, - kaznodzieja królewski, 
zamianowany Arcybiskupom stolicy awmiońskiej, osieroconej od la t 
kilku przez, Albigeifsów, niósł •ŚAnetissinumi z katedry aż do tój 
kaplicy, w której następnie po odprawieniu uroczystego aktu 
przebłagania za zniewagi, wyrządzone Przenajśw. Sakramentów, 
przez AlbigensóK, pozostawiono na rozkaz legata T h Sakrament 
wystav jony przez rok cały dniem i nocą, a  do odbywania tej 

j nieprzerwanej adoracji założono Bractwo „Pokutników SBKfcliS! 
do którego zapisał się król jako założyciel i wszyscy prawie da§| 
stojńicy prz.y boku króla będący. Po roku, na prośby Bractwa, 
któro się ofiarowało nadal bez przerwy odbywać adoracją, A r- 
cybiskup Awinionu pozwolił, aby w kaplicy tej Przenajś. Sakr. 
pozostał wystawiony na zitwszc; ułożył stosowne ustawy Bractwa 
i uzyskał zatwierdzenie Stolicigśw . Odtąd jijŚśeZ 6 wieków7 nie­
przerwanie odbywa się, ustawiczna adoracja w kaplicy Pokutni­
ków7 szara H  W  r. 1 B p ) d. 80  listopada wielki cud podnióŚł 
sławę tego przybytku Bożego7. ~W czasio wielkiego wylewu wody,- 
która zalała całe miasto, kapelan Pokutników7 szarych w towa­
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rzystwie kilku braci, mimo grożącego mu niebezpieczeństwa do­
ta r ł do kaplicy, clicąc wynieść N. Sakrament. W tern, wcho­
dząc do kaplicy, zobaczył wody, jak  niegdyś w morzu Czerwi­
nem, rozdzielone na dwie strony, tak  iż przez środek kaplicy 
aż do o łtarza była druga zupełnie wolna, a ołtarz całkiem od 
wód nietknięty. Szesnaście innych osób, zdążających za kape­
lanem  do kaplicy, było świadkami tego cudu. lłocz.nicę tego 
cudu obchodzi Bractwo po dziś dzień w ten sposób, źe wszyscy 
bracia przystępują do Komunii św. i na klęczkach od drzwi 
wchodowych aż do o łtarza przechodzą środkiem kaplicy przez ono 
miejsce, którego woda cudownie nie tknęła. W czasie wielkiej 
rcwolucyi francuzkićj kaplica Pokutników' szarych była zamknięta 
aż do r. 1 815 , a w trzy  la ta  później, vr. 18 1 8  Pap. P ius V II 
odnowił dawny przywilej Bractwa i pozwolił na ustawiczne wy­
stawienie N. Sakramentu, które dawnym obyczajem do obecnych 
przetrwało czasów.

A by więc uczcić ten święty i cudowny przybytek, w któ­
rym przez tyle wieków' Przcn. Sakr. był przedmiotem ustaw i­
cznego uwielbienia, postanowiono tuż obok niego odbyć kongres 
eucharystyczny, a w tej najstarszej we F ran c ji kaplicy ustaw i­
cznej adoracyi odprawić nabożeństwa i ćwiczenia pobożno zgro­
madzonych z całego świata wielbicieli Przenajśw . .Encharystyi.

V racając do prac kongresu, muszę się ograniczyć na stre­
szczeniu najważniejszych rzeczy i uchwał. Sprawozdania, przed­
stawiano kongresów i,--świetne wystawiły świadectwo pracy i usi­
łowaniom francuzkicgo duchowieństwa około rozbudzenia p ra­
wdziwej i gruntow nej pobożności, której ogniskiem i źródłem jes t 
Przcn. Sakrament. Zdaje się, że komitet kongresu właśnie -to 
sobie postawił za zadanie, ażeby przeróżne i rozproszone usiło* 
waiiiaJTudzi dobrej woli ku ożywieniu wiary w zepsutem przez 
rewolucjo frnncuzkiem społeczeństwie sprowadzić^ na właściwą 
drogę i skierować ku tomu, co praktykom pobożności i rozmai­
tym nabożeństwom nadaje cechę prawdziwie katolicką i sprowa­
dza jo na dobry i rzeczywisty fundament. Zadanie to pomy­
ślnym zostało uwieńczone skutkiem. W szystkie bowiem relacyo 
stwierdzały, że rozm aitem i drogami i środkami, zawszo jednak 
do tego jednego celu zm ierzają Stowarzyszenia i Bractwa, aby 
wytępić ducha jansenizm u, zwalczyć zuchwałą bezbożność, a tak 
mężczyzn jak i niewiasty, tak starsze jako młodsze pokolenie, 
w m iastach i po wsiach, doprowadzić do gruntownej znajomości 
prawd wiary i do tej jedynej prawdziwej praktyki pobożności, 
którą je s t uczęszczanie do św. Sakramentów.

Nie skończyłbym, gdybym chciał wyliczać te przeróżne kon- 
gregacye i stowarzyszenia, które sprawozdania swoje przedkła­
dały, więc wspomnę tylko o tych, które u nas są mniej znane, 
a  powinnyby znaleźć naśladowców.

W  pierwszym rzędzie idą Bractwa N. Sakr., które za głó­
wne zadanie postawiły sobie wprowadzenie w ogólny zwyczaj 
odwiedzania Nnjśw. Sakram entu i urzeczywistnienie ustawicznej 
adoracyi dla członków. Dzieje się to w ten sposób, że każdej 
godziny w ciągu  roku jeden z członków odbywa modlitwę przed 
Najśw. Sakr. Bractwa te są  już bardzo rozpowszechnione, a  dla 
zupełnego urzcczy wistnionia ustawiczności adoracyi kongres uchwa­
lił, aby B r a c t w a  N.  S a k r .  z a k ł a d a n o  i 1 e m o ż n o ś c i  
w k a ż d e j  p a r a f i i .  Uchwała ta  je s t zresztą zupełnie w my­
śli Kościoła, który osobnym przywilejem pozwala, aby Bractwa 

■N. Sakr. mogły istnieć w każdym kościele; wiadomo, że Bractwa 
mno tylko w jednym kościele w każdój miejscowości, mogą być 
zakładano.

Bractwo Adoracyi nocnój, założono w Paryżu, Clermont itd., 
składa się z samych mężczyzn, k tórzyJraz w miesiąc odbywają 
przez ca łą  noc adoracyą Najśw. Sakram entu. Zaczyna się ona 
o godz. 8 wieczór, a  kończy o 5 rano Mszą św. i Komunią 
wszystkich członków. O ile mi wiadomo, nie ma takiego Bra­
ctwa u nas w Polsce nigdzie. Kongres, przyjmując do wiado­
mości sprawozdanie Stowarzyszenia, uchwalił, aby a d o r a c y ą  n o ­
c n ą  o d b y w a n o  w s z ę d z i e  p r z y n a j m n i e j  r a z  n a  
r o k  wr W i e l k i  C z w a r t e k .  Wprowadzenie tego zwyczaj u

u nns w Polsce w' czasie Bożych tlrobów byłoby zapewne bar­
dzo dobrem i zapobiegłoby licznym nadużyciom i nieuszanowa- 
niom, które się po miastach zwłaszcza w tym czasie dzieją.

Osobną gałąź tegoż Stowarzyszenia twarzą Stow. M ł  o- 
d z i e ź y*" które tak samo odbywają adoracyą nocną. Zdawał 
sprawę o tem Stowarzyszeniu na ogólnem zebraniu kongresu 
młody Yfćomte do Monwallon, mogący mieć la t najwięcej 22. 
Mowa jego pełna ognia, wiary i miłości,- przerywana by ła  czę- 
stemi i hucznemi oklaskami, a ja  w duelui b łagałem  Boga, aby 
takich dał nam młodzieńców-, a  wtedy z pewnością dobrzeby tu ­
szyć można o przyszłości ojczyzny.

Sprawozdanie Stowarzyszenia „Komunii wy nagradzaj ącój,“ 
urządzonego w ten sposób, że ma grupy złożone z 7 osob, chodzą­
cych co tydzień do Komunii św., tudzież grupy złożone z 30  osób, 
przystępujących co miesiąc do Stołu Pańs., było jcdiiom z naj­
świetniejszych. Wy kazało ono rozpowszechnienie się Stowarzy­
szenia po całyntyświecie katolickim i miliony czlonkow co mie­
siąc lub co tydzień przyjmujących I’. Jezusa. -Szczególną uwagę 
zwróciły na siebie grupy, złożone z samych mężczyzn, co mie­
siąc komunikujących wspólnie jednego dnia. Ojciec ś. bowiem 
Pius IX  dla ułatw ienia wzrostu Stowarzyszenia pozwolił, aby 
grupy te, zam iast kolejno każdego dnia miesiąca, przystępowały­
do Komunii św. razem jcdi ego dnia z prawom pozyskania tych 
samych odpustów-, jakich dostępują ci, którzy Komunią ś. przyj­
m ują koleją każdego dnia miesiąca. Oprócz ułatw ienia w speł­
nianiu obo.viązku, jeszcze i SSalz ta d  korzyść wypłynęła, że Ko­
munie wspólne mężczyzn służą ku wielkiemu zbudowaniu wier­
nych, a  wielu osobom, któreby ziósobna iść do Stołu I ’, dla 
jakiem? względów ludzkich nie śmiały, dopomagają do łatw iej­
szego pokonania Lojazni ludzkiej. To też kongres uchwalił 
i szczególniej polecił, aby K o ui u n i e  w s p ó 1 n e m ę ż c z y z u 
wszelluemi siłam i popierano.

Sprawozdania o Stowarzyszeniach do zaopatryw-ama ubogich 
kościołów tak z Francyi jako też z Holandyi mc mniej były 
zajmujące. Nie pamiętani dokładnie cyfr, bo niepodobna było 
wszystkiego zanotowani, ale wiem z pewnością, że wartość rozda­
nych przyborów kościelnych, tak po ubogich kościołach w kraju, 
jako też po m isjach zagranicznych, przechodziła sumę 50  tysięcy fr. 
Te ogromno rezultaty- osięguęły to Towarzystwa głównie 
w ten sposób, żo nie ograniczają się jak  nasze lwowskie, po­
znańskie i niektóre ślązkie na działalności, zamkniętej w obrę­
bie jednego miasta, dyecezyi, prowincyi, ale obejmują cały kraj 
i są zorganizowano z doskonałym centralnym zarządem.

Oprócz tych głównych Stow-arzyszeń były jeszcze sprawo­
zdania więcój lokalnych zw-iązków: przygotowywania dziatek do 
pierwszej Komunii św., zaopatrywania lamp przed A . Sakr., to­
warzyszenia 1’rzen. Encharystyi, mesionój do chorych ltp.

Ciekawo i budująco były sprawozdania z rożnych krajów-, 
tndzież z pojedynczych paratii, które składali delegaci obcych 
krajów i proboszczowie parafii.

Wyjeżdżając z Polski, napisałem  listy do wszystkich zna­
nych m i Stowarzyszeń i Bractw  Najśw-. Sakramentu, prosząc 
o sprawozdaniu, którcbyin przedstawił na kongresie. Niestety 
odpowiedziano mi tylko z "Warszawy, Przemyśla i Krakowa. Do­
dawszy więc do tego, co wiedziałem z Lwowa,‘- ułożyłem spra­
wozdanie, w którem chciałem, ile możności, naszą gorliwość 
o rozszerzanie czci N. Sakr. przedstawić w juk liajlepszcm świe­
tle. Musiałem mówić trochę o ogólnych i zwykłych u nas, 
a  niezwykłych we Francyi objawach wiary i nabożeństwa naszego 
ludu. Spruw-ozdanie przyjęto linezncnń oklaskami, może też tro­
chę i dla tego, że, • jjak się wyraził przewodniczący, moje z tak 
dalekich stron przybycie nadawało kongresowi cechę międzyna­
rodowego zebrania.

(Dokońezonie nastąpi).
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ISTowi K a r d y n a ło w ie .
K a r d y n a ł  W ł o d z i m i e r z  J i r .  C z a c h '! ,  wnuk s ła ­

wnego Tadeusza, urodził się w Poryclm w r. 1 8d4 . 'Wycho­
wany przez matkę, z domu ks. Sapiehów, 0]uiści! w młodym 
wieku kraj i zamieszkał w Itzymie dla ratowania zdrowia. S zu ­
kając cieplejszego klim atu, nie przewidywał nawet, że otworzy 
się przed nim wielka droga czynu i wysokich stanowisk W owej 
epoce spotkało się w lłzym io grono liajznakomilszycli umysłów 
i najpodnioślejszycli serc, jak ie  posiadała Polska. Zygm unt K ra­
siński, A ugust Cieszkowski, W ładysław  jenera ł Zamojski, Jerzy 
Lubomirski i kilku innych tworzyło ognisko umysłowe, jakiego 
rzadko spotkać. Młodziutki W łodzimierz Czacki, Mirem zwany, 
mimo rolnicy la t niezm ierną bystrością i przymiotami serca stał 
się ulubieńcom, Benjaminem tego zastępu mężów dojrzałego już. 
wieku. O powołaniu do stanu kapłańskiego opowiadał folctoili- 
ście, który w C zasie  z 28  grudnia r. zeszł. nr. 2 9 0  biografią 
ks. nuncjusza  podał, jeden z przyjaciół domowych i powierni­
ków następujące szczegóły: H r. Włodz. Czacki, mieszkając w pa­
łacu  swojej ciotki Zofii z hr. Brauickich ks. Odesehalchi, widy­
wał w jój salonie wielki świat rzymski, co mu nie przeszkadzało 
minio ciągłej choroby z największym zapałem oddawać się stu- 
dyom, iv których nauczycielem teologii był m u ks. Pedacei, 
dzisiejszy B iskup w Tiyoli. N ikt atoli nie wiedział, oprócz na j­
bliższych, ż.e te studya teologiczne były przygotowaniem do stanu 
duchownego. Tajem nica ta  mogła być tern lepiej zachowaną, żc 
niemoc fizyczna zdawała się go czynić niezdolnym do pełnienia 
liinkcyi kapłańskich. Wiadomo też, ż.e trzeba było osobnej dy­
spensy P iusa IX, aby hr. Czacki mógł być wyświęceni 111. Dla 
świata, domowników i służby tajem nica dochowała się do osta­
tniej chwili. Powróciwszy z W atykanu hr. Czacki jednego razu, 
ogolił zarost i tonzurę, przywdział suknio kapłańskie, które sam 
przyniósł od krawca; jakież było zdziwienie służącego, gdy wró­
ciwszy z m iasta, zastał swego pana leżącego na kanapie w su­
tannie księżej, zajętego pilnie, ja k  zwykle, pracą. Zostawszy 
księdzem, m arzył o tem, by się poświęcić wyłącznie obowiązkom 
swego stanu, odosobnił się i o ile zdrowie pozwalało, spieszył 
do kościołów i spowiadał zwłaszcza młodzież. Znany atoli bli- 
żój Piusowi IX , otrzymywał od niego ciągło wezwania i polece­
nia, wnet też użyty został do mozolnych prac w kancelariach 
papiezkich. Pracownia jego w pałacu ks. Odeschalchich na placu 
dei Apostoli sta ła  się punktem  zbornym najznakomitszych p ra ­
łatów rzymskich i miejscem wielkich dyskusyi w sprawach Ko­
ścioła powszechnego. Codziennymi niemal uczestnikam i tych 
narad bywali tam  Mgr. Franchi,. późniejszy Kardynał sekretarz 
Stanu, Kardynał Eoisach; niejednego też z młodych duchownych 
ks. Czacki odkrył i drogę mu usłał, że tylko wspomnimy M gra 
Jacobiniogo, dzisiejszego K ardynała sekretarza Stanu.

Poznano się, wnot na jego wielkich cnotach i wysokich zdol­
nościach, głębokiej nauce i wielkim rozumie, dla togo w krótkim 
czasie posuwano go na  coraz wyższe stanowiska. Pracow ał naj­
przód w sekretaryacie Stanu, następnie został sekretarzem Kon­
g reg ac ji Studyów, a w końcu sekretarzem nadzwyczajnych Spraw 
kościelnych. Tutaj ważne i wielkie oddał Kościołowi usługi, 
zwłaszcza skutkiem znajomości języków, mianowicie słowiańskich. 
K ardynał Antonelli wielldem darzył go zaufaniem. P ius IX 
cenił go także, kochał bardzo i do ważnych przeznaczał urzę­
dów. Również i Papież obecny Leon X III um iał poznać i oee- 
uić znakomite jego zdolności, powierzając 11111 po Kardynale Mo- 
glia w październiku r. 1879  nuncja tu rę  paryzką, jedno z naj­
trudniejszych w chwili obecnej stanowisk dyplomatycznych. Tu 
się dopiero okazała w całym  blasku wielkość um ysłu, mądrość 
i zdolność dyplomatyczna naszego ziomka, rozumno pojęcie swego 
stanowiska kościelnego. Z jednój strony wzdęte fale rozhukanej 
rew olucji politycznej i socjalnej, która od czasu do czasu na 
zaspokojenie żądz rozszalałej gawiedzi rzuca jej prawa i swobody 
Kościoła, z drugiej strony niecierpliwość stronnictw katolickich, 
które pragnęły, aby nuncjusz co prędzej wypowiedział wojnę

republice i dopomógł do tryum fu królewskich lilii lub cesarskich 
orłów. N uncjusz w pojęciu rozumnem, żo przyszedł bronić 
spraw Kościoła i interesów' rclig ii, a  nie popierać widoków tego 
lub owego stronnictwa politycznego, zdołał u wszochwład/.ców 
dzisiejszych F ran c ji nie jedną wyjednać korzyść dla Kościoła, 
nic jeden wymierzony nań cios osłabić, nic jedno zło usunąć (jak 
zniesienie konkordatu), nie jedną  zagrożoną pozycją uratować, 
a co przedewszystkiom za zasługę mu poczytać należy, to żo wpły­
wem swoim um iał u rządu wyjednać osierocono stolico bisku­
pio dla mijświątobliwszyuh i najdzielniejszych kapłanów. O ile 
dalej byłaby zaszła walka religijna, gdyby w Paryżu nie było 
nuncjusza Czackiego, gdyby nio ten dziwny urok jogo osobisty, 
którym rozbraja jednych, uspokaja drugich, przekonywa trzecich, 
a innym imponuje! K u r y e r  Po.en. przypomina jeszcze jeden 
szczegół zżycia nowego 1’urjm rata, obchodzący bliżej nas Wiel­
kopolan. W porze, gdy dzielnica nasza doznawała największego 
ucisku religijnego, gdy się kulturkam pf srożył na naszych ni­
wach a  Najdostojniejszy nasz Areypasterz smutno dni spędzał 
za k ra tą  więzienną w Ostrowie, wtedy ks. Mgr. Czacki, jako 
sekretarz dla nadzw. spraw Kościoła, nio bacząc na swe skoła­
tano zdrowie, z wielkiem poświęceniem zajmował się sprawami 
osieroconej Archidyccezyi na szuj. — Chlubą dla narodu sława 
jego synów, to też cały naród przy jął z radością wieść o wy­
niesieniu do godności K ardynała tak  zasługującego na książęce 
dostojeństwo w Kościele M gra Czackiego. Nie m ały to zaszczyt 
dla narodu, żc w chwili tak strasznego ucisku m a dwóch swych 
przedstawicieli w najwyższym senacie Kościoła!

K a r d y n a ł  A n y e i o  l i i a n e h i  urodził się w Rzy­
mie r. 1817 . Po odbytych świetnie studyach (poświęcał się. 
specjalnie nauco ceremonii i litu rg ii pontylikalnój) został mia­
nowany m istrzem ceremonii. Później pracował w K ongregacji 
nadzwyczajnych spraw kościelnych, gdzie, zyskawszy uznanie zo 
strony swych przełożonych, wysłany został jako poseł do konfe­
deracji szwajcarskiej, następnie j ja k o  nuncjusz do Monachium. 
Na tych dwóch posadach Mgr. Bianchi złożył dowody wielkiego 
taktu i zręczności. Powróciwszy do Rzymu, został sekretarzem 
K ongregacji Biskupów i Zakonników. W  roku 18 7 9  Papież 
Leon X1U powierzył mu nuncjaturę, w Madrycie.

Kwestye teologiczne.
Objaśnienia do B rew e  pap. K a llo  u n ą u a m  tcm porc. 

(Dokończenie).
6. K k d y  i  ja k  c zy ta ją  się L c k c y e  o św ię tach  p r z e ­

m ie n io n y c h  n a  sim p l.?  Brewe apostolskie mówi o tern kró- 
. tko: „cum  nona lectione historicu, siro nn a  ex. riualms au t 

tribus, si tam en  haec ea die f io rip o ss in t“ Lekcya więc Ota
0 św iętach syinpliiikowanych sk łada się ze wszystkich L e­
k c ji historycznych drugiego N okturnu, połączonych w jednę. 
L ek c je  te odm awiają się prawie zawsze, naw et w św ięta
1 cl. Zachodzą jednak  przypadki, w których się opu­
szczają i to : 1, we wszystkie dni, w których nie odm a­
wia się kom em oracya o św iętach simpl., a  więc w ostatnie 
trzy dni W. Tyg., święto AYielkan. i Ziel. Sw. z dwoma 
następnem i dniam i; 2, jeśli L ek c je  I I  Xokt. nie są  h isto­
ryczne; 3, w olicyach trium  Leetionum ; przypadek taki zaj­
dzie w r. 1883 ze świętem ś. B enedykta w środę W. Tyg. 
(21 m arca), ze św iętam i ś. J a n a  Nep., ś. P aschalisa  B a j - 
łon, ś. W enancyusza i ś. P io tra  Celestyna, które przypadną 
n a  środę, czwartek, p iątek  i sobotę oktawy Ziel. Sw. itd.; 
4, we wszystkie niedzielo, które m ają Oto responsorium , jak  
się to w roku przyszłym  wydarzy z ś. A gatą w niedzielę 
Septuages., z ś. A ndrzejem  Corsiui w niedz. Quin<[iiuges., 
z św. B ib ianną w I  niedzielę Adwentu, z ś. Euzebiuszem  
w I I I  niedz. Adwentu; 5, w urocz. Bożego Ciała; ti, każdą 
razą, kiedy Olą L e k c ją  je s t hom ilia: „e t (juoties legi- 
t u r '  nona lectio de hom ilia super E vangeliu in“ (S. K. C.
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28 m arca  1775), a więc RiejŁjl się czyta L e k c ją  O tąonie* 
dzieli, f e r ji  i wigilii. W  roku przyszłym  zajdzie laki przy­
padek w niedz. św. Trójcy z ś « . B ernardem  Seneńskim , 
z św. F ra n c isz k ą  piątełf 9 m arca w dyecezySch,'l 'k tó re  
odm awiają officia Passionis, itd.

7 K o m cm o ra cy ii św ia t p rze m ie n io n y c h  n a  s k n y ł ic ia  
tce 3 is g y  św . Czy we M szy św. trzeba komemofewać. te 
święta? Brewe Leona X II I  nic o tern nie mówi, a ztąd 
n iejeden sądzi, że nie wolno odmawiać kom cm oracyi we 
łWsgMśW. W niosek taki nie je s t  uzasadniony. Brewe nic 
mówi wprawdzie o Ms‘ży św., lecz również bardzo m ało -co 
m ówi o oiicyum i każdy wódzi, że naw et co do officium 
potrzeba różnycli objaśnień i uzupełnień. Tak samo m a 
się i ze Mszą św. K om cm oracya ta  odbywać się powónna 
zawsze, naw et w św ięta T. cl. W yjątek stanowią: 1, dzie­
więć dni wspom nianych powyżej (trzy dni o śh tn ie  W . Tyg., 
W iclkanoc i. Ziel. Sw z dwoma yiastepnem i dniam i); 2, nie­
dziela Palm ow a i wigilia Ziel. Świąt-., chociaż wt brew iarzu 
odm awia się komemoriusya o ś w ira c h  symplilikowanYch. 
Kongr, swe Obrzędów odpowiedziała bowiem wt-ćj m yśli na 
zapytanie M inory tów  ,.An in missis doniinicae P nlm aiu in  
e t Y igiliae Pcnt^ostes.M in quibus mwa lm litur com m em oratio 
festi sin ip lic i^ licefeźfacta fiierit in OlTieio, fiwienda sit coni- 
niÓmoratio de praediet-is d u p lic ib n s . et S n u d u p lie ib H B §  
M issis.“ Besp ,,Negativc e t serventur EuliŁicae** (8. K. C. 
28 m arca 1775 n. 4878 , ad 0.). Czy jeszcze zachodź# 
inno przypadki, w których nie czyni się we Mszy ś. konie- 
m oracyi świąt sym plifik? Zdania są podzielone. De llerdt- 
odpowiada, że się koniem, opuszcza w eM szael uroczystych 
w największe święta. Znakom ity ten  liturgist-a opiera się na 
następującym  dekrścieyś'.!K ongr. O brz.:w A n in cjuihuscum- 
que aliis duplicibns, .siwe secundao siwo prim ae classis, 
conipreliensis ctiam  fyst-is Ascensionis e t ĆhrpoTis Cbristi, 
■fieri possit ggm m em oratio d_ę laudat-is duplicibns et semi- 
dnplicibus in  u trisque Yesperis, L audibus 'et MisSis acąuo 
ac b t  die Octawae, si alieubi occurat.“ — Kesp.: „Affinna- 
mat-ire ad p n m a m  partem , negatiwe ad secundam reyć-epta 
M issa solem ni.“ (n. 4378 ad 3). Carpo jednak uczy, żb ko.-.' 
m em oraeyą zawsze się odmawia, naw et we Mszy uroozystćj. 
P rzytadża n a  to następującę-pow ody: „Poragenda p o rrn 'e s t 
com nfem oratio festi sim plicis per accidens etiam  in 31isou  
so lem n i, quia ex s a c ra llR itiu im  (jongregationis m andato, 
hujnsm odi festa babenda su n t in star Dom m icae impeditao; 
arau i de D om inica im pedita neim ni dubium  est qum  com- 
m em orationem  lieri opus sit in om nibus M issis; e r jo  idipsum  
de festis illisćbonstat p raestandum  esse. H uo jadds qtiod$ 
rubrica M issalis (T iL  V II n. 1) praóoi-pit com m em oratio- 
Eein festi sim plicis m M i® s', priwatis; non item  in solemni, 
quando illa dum tawat in L audibus (ob foce,ui sum  festi dn- 
plicis secundae* classis) locum  liabet; a t cum  Jit etiam  in 
prirnis Yesperis, B ubrica nu llam  Missam excipit, ąuareSciim  
ex decretis Sacr. RiŁ Coiigregationis in com perlo sit fest-o- 
rum  per accidens sim plicium  sem per commeniorafeionem ni 
prim is wesperiś. agenclam esse, perspeefce TOuet eam  quoqne 
locaim babere in  M ifflt śelenini." (A. Carpo, com peiuhosa 
B ibłiotbeca liturgica p. 2 n. 84). Zdanie, to uczonego K a­
pucyna bołońskięgo możnaby- poprzeć prak tyką niektórych 
kościołów w Rzymie. U  ś. J a n a  L ater. przepisywało pewnego, 
roku ordo w Boże Ciało komcinor. ś. Pełiksa a Cautal. sym pbf. 
we Mszy św.: u Knjśw. M aryi ] ’. M aggiore kom em oraeyą 
okSw. tfbak lzie  także sym pIilikowanym . K w estya zatem 
jest sporna. Jeśli kom em oraeyą należy opuścić we Mszy 
uroczystej, jak  chce de: H erdt, cóż. należy rozum ieć, przez 
M szą u ro cz y s tą^  Czy śpiew aną M szą ‘św , ozy też Mszą 
z asystą, czy też .gliodzi tylko o kościoły konw entualne? 
AYi data nie kw estya tiu w y m ag a rozjaśnienia. W e w s/y stl io 
m ne dni należy we Mszy św. czy nić kom em oraeyą o Świę­
tych  sympluikowmiyeli. J e ś liru b ry 1 i, objaśniająceB tow oN iiU o

imrfuam  nie będą  ogłoszone przed wy drukowaniem  rubrycel na 
r. 1 883 . bedą zachodziły pod tym  względem n ie m ało  różnice.

Koń cztit,nasze wywody, następu jącą je8z<®c dodajem y uwagę: 
1, oflicia symplilikowane, chociażby ltyly dupl., nie wykluczają 
sutfragia i proces, jeśli oflieium przypadające wr tym  dniu 
żąda tegp;- 2, że we M szy św. nie wolno nic zm ieniać co 
do barwy 1'officrtim, ani co do liczby -bracyi. Zdarzyć się 
nłpż<yEb odmawiać się będzjigjSulfragia i preęes w dniu, 
w którym  się czyni komemor. fest-i dupl. impedit-i, i że we­
źmie się o rnat fioletowy w dniu, w którym  będzie koinemo- 
racya o święcie dupl. m ęczennika

O R ó ż a ń c u .  Czy dla pozyskania, odpustu potrzeba ko­
niecznie cały Rożanipe- uno tm clu odmów ić, lub czy też walno 
ga przerwać? .

O d p .  Ad 1 jJM rm atw ej ad...-ik-negatiwe. Tak rezstray- 
g n ęb t św. Kongr. Odpustów na zsijiytanic: 1, An jirćfjnliitu vel 

ofruiniiodo di \ i di possit llosanm n Ił. HI. V., ita  n t at*<|nirnutur In- 
diugantiai j f f i s o 1 quo1uliamn reritntinni unins^oronao. dum modo 
ijitff i diei spatium , licet non uno trnctu^-seńl łBwoififl tenipoii- 
Ims re iiten tu r quinque dccayrin... B t i|iu\toiuis negaiiwe, sup- 
lilicanduiu sit SanetiKsiiiio pip cinireKsicrno? Rosji, ad 1 nega- 
t i j ł g  ad SjS non obstantibus ratiftnibiis P. ('onsnltoris, ot condi- 
tiomlms ab co jiropositis sub <jnibns gralias impelratio ajiSan- 
ćt-issimo postu lar1 possat... ipsi cminontissimi Patros respoudernnt: 
non cwprilirc. Saiuditas Sua Koscdutiones S. Coiigregationis in 
and. 2 a |j a h :. 1 S 8  confinnnwit (l1! inziv,111 i l) (’b X X lJ). Rrk-arwa 
może być tizycz.ua, alo nii1 moralna, Może ktoś Różaniec przer­
wać spowiodz.ia; lub Komunia, sw.. qma, jak  mówi Kongr., non 
ąst in tom iplio  morn-lis neque tliwcrgikur ad n d n s  o\-traneos, in 
quo tantnui pa sit dieilur aetio disaontinuafa.
■Muiw n a  ■ ■ —im  ■  n  m  ■  ą w

K R O N I K A

. d y e c e z u l i  m. i  z a g r a r t ic z ita .
1*07111.11. J. Kin. nasz, Kiirdynał Arcy pasterz doręcz,ył dnia 

U z. lii. Ojr,u ś. ś w i ę t o p i o t  r z, o z naszej arcbblyDwzyi w ilości 
18 tysięcy fr. Ryla f'q, druga w  tym roku oiiara tego rodzpju; pier­
wsza złożolin 5 marca wynosiła 20 tysięcy fr. - Ojciec św. ])od/,iwiał 
ofiarność dyecez.yan nas-zyeb. ,,To jest bardzo wiele, rzekł, oni mi 
dają, zwłiiSzcząj gdy się '.rozważy ciężar miejscowych potrzeb, kKro 
obecnie zaopatrywać rnuszm - Ale te szczodro datki zapisano będą 
w niebio, a Pan Iipg nio pozostawi bez. sowitej nagród)- dobroczynno­
ści wiernych dzaeCii Kościoła. Oświadcz, dodał, ukoslumytn dyooeza- 
110111 Twoim, żo przesyłam apostolskie błogosławieństwo każdemu 
z, ty cli, co sję do tij składki przyczynili, jako też mb rodzinom i żo 
proszę Rogii, aby ich łaskami su cmi obdarzał i strzegł na drodze, wio­
dącej do żywota wiecznego.11 — "JSTu -zo b r a u i o, /.wołane jirzez or­
ganistę kated'1'alnc^o k.i. d r .. S u v z y ń s k i o g o, przjby-ło około 
t>0 osób. pomiędzy nimi tylko G księży i to jeszcze jeden z Prus Za­
chodnich . ks, Szmeja, proboszcz, z Torunia. Po dyskusyi, w któr j  
oprócz księży bruln udział kilku organistów i nauczycieli z prowin­
cji, uchwal-nio, żo z a ł o ż e n i e  T o w a r z:y s t  w a i w y d a n i e  
ś p r j y w u i k n  dyccezalnego doprowadzi nnjprędzoj i najłatwiej do 
podniesienia, śpiewu kośi. w naszych dyeiwzysch. Zgodzono się nadtS, 
aby nawo założone Towarzystw o miało głownio na c e l u  k s z t a ł ­
c e n i e  s.i ę w z, a j e ni ji c w c,z y s t 8 j m u z y c o k o ś c i e l n e  j, 
a środkiem do tego cólu ma być ustanowienie wspólnej L.sy, któraby 
ikgz.tałyąnic (o ułatwiała, a pi-żytcin zapewniała cz-łnuritnn Towarzy­
stwa wsparcie matcryliłne w riizio potrzeby, a w przypadku śm.en i 
pompc pozosftiłym Jio nim wdowom i sierotom. Za-inuiry to wszystl’6 
baW-dzc, liiękne i chwalebne, ciokawiśmy .ich wykonania i wprowadzenia 
w żyćic. A\'ybrafio komisyą wykonaweząlcSzłbżoną z kilku księiży.i or­
ganistów, która majEułożyć.ustawy nowego Towarzystwa i zająć się 
dalszym rozwojem całej sprawy. \Vr skład tlij komisyi wchodzi kilka 
osób, których się woale nio pjtano, czy się pudojmią tej pracy. O ilo
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"łomy, osoby to odmawiają swego współudziału. Działanie za toni 
komisyi, od której oboenisl wszystko zależy, sparaliżowane. Taki fał- 
szywy początek nie Tokuje wielkiej żywotności całemu przedsięwzięciu. 
Przyszłe walne żebranie ma się odbyć 21 listopada r b . — W tygodniu 
ubiegłym straciły znów dwie parafio w arcludyoeezyi naszej: .swych 
pasterzy. Dnia 1 bm. umarł ks. Ignacy M a r t  o n, prób. w Strzel­
nie, były dziekan kruświeki, w 08 roku życia a 42 kapłaństwa.
Ks. Marten zarządzał długie lata parafią ś. Trójcy w Gnieźnie i pra­
cował jako asesor w konsystorzu gnieźnieńs. Probostwo w Strzelnie 
otrzymał z rąk śp ks. Arcyb. Przyłuskiego w 1861. Był Id kapłan 
wielkiej prayraHi, gorliwy o cbwałę Bożą;ł dobro swych parafian. — 
Dnia 2go bież. mies. pożegnał się "Stym światem po długiej niemocy 
proboszcz w Ottorowio, dekanacie lwóweckim, ks. Józńf S z c'y d u r- 
s k i w SSotym roku życia a 02 kapłaństwa. Parafią ottorowską 
zarządzał.od roku 1883' a więc prawie pół wieku. — IV skutek śmierci 
tych dwóch pasterzy jest u nas obecnie osicroconyeh 101 parafii. — 
Dnia 2 hm. zasnął pobożnio w Panu w kolegium Tow. Jaz. iv K ra­
kowie Wincenty W ę c l e w s l c i ,  kleryk tćgoż Towarzystwa, po dwu­
miesięcznej .Ał&jośei- opatrzony śś. Sakr. Zmarły urodził się w Czer­
niejewie (pod irrniaznem) 29vnia.rca 1851; studya gimnazjalne rozpo­
czął w gimnazyum w Trzemesznie, po którego zwinięeiu udał się do 
Gniezna, ukońozył zaś studya w Poznaniu, gdzie też z chlulmera świa­
dectwem dojrzałości wstąpił do seminaryum duch. Po lłmiosięcznein 

‘tamże pobycie,‘-idąc za powołaniem Bóżoin, obrał życic zakonne i w stą­
pił do Tow. Joz. 22*grudnia 1871. To dwuletnim no\vicyfręń2 i stu­
diach retorycznych i filJźpffcznyeh był profesorom matematyki w za­
błądzili tarnopolskim przez la t 8, a od 2 la t poświęejfił się studyom 
teologicznym. Jak-całe 'życie jago zakonne było dla współbraci v zo 
rem świątobliwości, tak i śmierć jego była wzoremfśmioroi doskonałego 
zakonniku. I)u£zę jego polecają 0 0 . Jezuici modłom kolegów iBrnijo- 
mych E. f  I. f  P. -- Bydgoska jenBralna komisya na W Ks. Poznań­
skie, Prusy Zachodnio i Wschód niójfogła sza, iż ciężący realne -można 
iza pośrednictwem Banku rentowego abiuować ('umorzyćji.w terizo sam 
sposób, w jaki to dozwolonem było 'do 81 grudnia 1859 r. Podania 
w sprawio abhiicji danin dla instytucji- duchownych i szkfdnych, 
oraz pobożnych i dobroczynnych fundacji wnosić można do 9.1 gru­
dnia 1883.

K o ś c ió ]  u n i c k i  w  O u l ic y i .  Piszą nam z Paisi galicyjskiej:
Jest "tii faktem, żo przy intronizacji ks. Śembratowieza, chór, 

składający się z alumnów, śpiewał pitSsn ,.0,W:ze błahaju tia“, której 
nielodya podubmy do hymnu rtiśyjskioso i żciobecny pod ten czas na­
miestnik lir. Gołuohowski wzbronił dalszego, śpiewu. m^z z pewno­
ścią fir. G. był do tyła światłym człowiekiem, by. nie imputował tego 
hitronizowaneinu, a gdy-spełnił swój obowiązek, odnosząc się poiifnie 
do Wiednia, dowiódł tylko, iż jest muzykalnym namiestnikiem i wio, 
gdzie taka ąjćjanka, równie niepolityczna jak nieszczęśliwie wybrana, 
prowadzi. leez^był i do tyła mężem sianu, by widział, żc taka pu­
bliczna demonstracyjni ma swoje źródło w dawniejszej akcyi, pozosta­
wionej w spustu/me po Jaehimowic/Ai. W tłgir tej pieśni nastąpił 
z umysłu, z przygotowaniom, by inlroniitowanqg6': skomprowitować 
i przygotowali mu tę niespodziankę ci, fćó go w czasie noininiiyyi 
obrócili niżnemi oszozerstwy. posuniętemi aż do stopnia odmówienia mu 
poozytalnij^oi, a później; gdy już nic me:ńui#ło przeszkodzić wprowadzeniu 
go ‘jia tron metropolity, korzystająęk dobroąi serca jego, poddawali mu 
różno projokla, rzekome pod plizorom uciśnionej Kusi, ifejgfo stawiały 
Metropolitę.ki wsże w fałszyneni położeniu. Namówili go, aby się 
uda} doy cesarza colem zniesiewia ustaw wyznaniowych, za klfe.mi 
sami głosojrab. l ’od bytność monarclSeznirglili go .do prośby o jiodniSj . 
sienie dotaoyi dla kryłośżanów, co wprawOzie-nasląpiło, alo naruszyło 
etykietę. Tak samo stało się przy bytności brata, oosafskiugo. ■— 
Bezsprzecznie całą tą  kompromitacją kierował oficyn! Malinowski w sa­
molubnyoh pobieli. Ńajlepśyym dowodem tego jast fakt, iż po nadej­
ściu telegramu rozygnacyjnego z Wiednia, wyprawił ks. ofieyał torSSBB 
dyą szczególną w swoim rodzaju: udał się d<? Tiśmiesfńil a, zapewnia­
jąc. go, iż wszystko -złe^.ć^się stało, stało sfękprzaz Metropolitę-'— 
i byłoby przyszło do gorszego, gdyby nie ofieyał, który fo powstrzy­
mywał, alo ostatecznie jako podwładny ulagiać musiał uporowi Me­
tropolity. , '  ‘ I  y '

Kto sobie przypom ni j— a to  n ie ta k  odleg ło  czasy —  ile to  in ­
try g  i jak iego  roiL  iju  n ie  jiorliiiesiófio pi7.eo.iw ks.eS tupnick ionm , jak  
z o s ta ł l.om inatem  praenlj^kiirr,- '-jakich d róg  nie użyto, 'b y  tem u przej-g 
szkodzie, ezego n ie  poijnaffijno © 3 go zoinfdzić —  o t doścy powiedzieć 
jednym  w yrazom , ta k  go cżernio|ićń$ żofSaiuo oożarnicnic Zrobiło go / 
czystym  i gounym  - ton  sobie up rźy to inn i także  tak ie  sam e zachody ] 
w zględem  ks. B ylw estra  feońibratowicza i m usi pfzyjśćcdo przekonania, 
ze w sam em  łonio  św . J u r a  m usi być ta  s tu g ło w a  bydra-y m ająca  sa- '

! mobilnie cele i interes w wichrzeniu, wpływajądó-stanowiskiom i wła­
dzą na duchowieństwo, by go nagiąć do tych celów i zrobić narzę­
dziom swego intoresu. ZaprijSczyć trudno, by duchowieństwa część 
m | uległa i dziś całe prawie duchowieństwo z łaski swojego5 konsy- 
storza stoi w opinii niepochlebnej, i znowu biedno będzie musiało 
długi czas pracować wśród lMeprzyjnznych usposobień i uprzedzoń 
nieprzychylnych z ofiarą ciężką na restartfacyą straconej opinii. Alo 

i nieęu-ozpacznniy. bo do manifestu przyhyw&fjiiż dziś podpisów więcej.
liczymy już i dziekanów. — Ks. Malinowski, jak wieść nSsie, podał 

i się a raczćj podać się musiał do dymisji, dawno pożądanej. Z tego 
;powodu oświadczył namiestnikowi, zc ma llćzną rodzin^, którą wspierać-ó 
i utrzymywać musi. Namiestnik zapewnił go o wspaniałomyślności rządu.

\ Jest to dla świata rnskiegb wprawdzie nowiną, żo były ofieyał ma 
l i c z  nTffrodzinę — ależ i tą  ofiary duchowne, któro on tak z miejsca na 
miejsce przesadzał g w i  którym tak po kozacku groził suspensą i te, 
które’:, snspendował, miały także rodziny — i nie zo zemsty mu to 
przypominamy, bo sprawiedliwość zemściła się za nie, ale dla tego, 
żo się sprawdziło na nim przysłowie m. dzbanie i uchu. Dotąd przy­
pisywano wszystko intrygom Pojaków i dziennikom polskim, fakta 
mówią inaczej. A gdy jednocześnie traktuje s“  sprawa utworzenia 
biskupstwa stanisławowskiego, fakta fi? dają wymowne wskazówki, 
czogo. strzedz się należy i gdzie ofJBf zwrópS, by zapewnić spokój 
Kościołowi, rządowi i ludności.

R Z Y M . F igaro  paryzki otrzymał z Itzymu 2 bm. d ep esz^  
w której mu donoszą, ,,że kiedy Ojciec św. niedawno z sekretarzami 
swymi i kilku prałatami przechadzał się po ogrodach watykańskich, 
rozległ się nagle strzał i kula5"świsnęła koło głowy Papieża. W y­
wołało to wielkie przerażenie a Papież cofnął się natychmiast do 
swoich komnat. Zawiadomiona o tym wypadku polieya włoska, tw ier­
dzi na podstawię-,-£arządz.otp?go śledztwa, że w sąsiedniej winnicy pe'-; 
wien myśliwy ćwiężył się w strzelaniu iężiJÓztamtąd owa kula pocho­
dzi. Dziwną jest wszakże rzeczą, iż kuto padła ..przypadkiem" tak 
bffśko^-łowy Ojca św., i żo polieya włoska pozwala na tak niebez- 
pieWjjpi przelanie w pobliżu Watykanu." Jeśli wiadomość ta  pra­
wdziwa i wykonano rzeczywiście zamach tak  haniebny na żyeio Na­
miestnika -Glirystusowcge, to szał radykałów włoskiclk dochodzi deg 
zenitu i trzeba- /bysp przygotowanym na najgorsze rzeczy we Wło­
szech! — Zamachu innego rodzaju dopuścił się rząd włoski ba H o- 
Ifcy *Apost. PodcMs gdy ustawa gwarancyjna pozostawia Papieżowi 
sądownictwo' we wnętrzu pałaców watykańskich i pomimo żoOjcić§ś. 
rozporządzeniem- (llfótu proprio) z 25 maja ustanowił sąd trzech in- 
staubyi, który wszelkie sprawy wewnętrzne Watykanu ma rozstrzygać, 
przyjął niedawno sąd włoski w Ezymie skargę kapitana straży ogniowej 
w pałacu watyk., Murtinueeiego, którego dla zaniedbywania obowiązkowi 
wydalono z$ służby, wytoczoną przeciw maggiordomo Papieża, — w któ-" 
rego ręk a spoczywa głównie ,-Alministrąc.ya pałaców papiozkieb,— o zwrot 
kosztów, jakiehprzod 12 laty przy sprowadzeniip aparatów do ognia 
wyłożył, oraz wypłatę pensyi zaległej, które to pretensyifijobliczył na 
15.218 lirów. Nadto wytoczył skąĘfą-' przec/ly sekretarzowi Stanu 
i zażądał Sza swe czynności jako architekt potlczab-i konklawe sumę 
17,875 Jirłęw. Sąd wprawdzie uznał skargę za nieuzasadnioną, lecz 
.•/^się uznał wbrew prawu gwTarancyjnemu żli kompetentny do roz­
strzygania w sprawach wewnętrznych Watykanu, dopuścił się. zama­
chu na prawo gwarancyjne. Dnia 1 paźdz. przyjmował Ojciec św. 
p i o 1 g r z y ni k ę h i s z p a ń s k ą z prowincji kościelnej Toledo, 
która rozpoczęła szereg regionalnych p&lgrzyiiiek togo szlachetnego 
narodu katolickiego. Przewodniczył jej w nieobecności Kardynała Mo- 
fsuo, Arcyb. loledańsldcgo, który dla słabości-, zdrowia podróży takiej 
podjąć nie mogły! Mgr. OchoaGy Arefias, Biskup z Siguenza, nadto 
wzięli w nińjs udział: Biskup z Toruel, Mgr. Ibanca y Galliano, Biskup 
z Zamorą, Mgr. Iialesta y Camboses, oraz wicie dostojnych osób* na­
leżących do wykonawczej komisyK.pielgrzymiej i do unii katolickiej. 
Posłuchanio odbyło się na sali książęcój. Towarzyszyłoiyjrsu św. 
20 Kardynałów, między nimi nasz Kardynał Arcypasterz, tajna ka­
mera i gwardkislt szlacheccy. Oprócz pielgrzymów była na sali obe­
cna wielka liozba rodzin hiszpańskich mieszkających w Rzymie i nie­
której lw ziny z arystokracji rzymskiej. Biskup z Siguenza odczytał 
długi adres w hiszpańskim języku, przedstawiający wspaniale uczucia, 
jakie żywi naród hiszpański dla wiaryy* Kościoła i jogo najwyższego 
Zwierzchnika. Na ten adres, którego śęzytanic przerywano okrzykami 
i wiwatami, odpowiedział Ojciec św.:

„Dancin Nam jtost przyjmować w łftótkim przeciągu. Czasu'jednych 
po drugich pielgrzymów włoskich i hiszpańskich: tamtych udających
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się do Assj'żu uczcić pokornego Patryarchę ubogich, św. Franciszka, 
z okazy i jogo siedniiowiekowćj rocznicy urodzin; tych zaś przysposa­
biających się do uroczystego obchodzenia trzy wiekowej rocznicy bło­
gosławionej śmierci sławnej wspułubyuatelki i patronki świętej Te­
resy. T jak przed niedawnym czasem przyjmowaliśmy' z radością Na­
szych synów przybyłych z 'Włoch, tak samo dziś doznajemy mizueia 
szczęścia, że możemy przyjąć katolików hiszpańskich, których obej­
mujemy najczulszą miłością ojcowską. Szczerze życzyliśmy sobie, aby, 
pokonawszy wszelkie przeszkody, mogli przybyć do Rzymu i zwiedzić, 
ku zadowoleniu swej wiary, groby książąt Apostołów i miejsca uświę­
cone krwią Męczenników, jako też aby okazać miłość do Kościoła tak 
znaną i przywiązanie tradyoyjno do Zastępcy Jezusa Chrystusa. Co 
do was, najdrożsi synowie, wyście odpowiedzieli życzeniom i zamiarom 
Naszego najukochańszego syna, Kardynała Arcybiskupa z Toledo; po­
konaliście wszelkie w zględy ludzkie i przybyliście najpierwsi. "Wiemy, 
że inni pielgrzymi z Aragonii, Katalonii, Nawarry, Andaluzji i in­
nych prowincji sposobią się do pójścia za waszym przykładem pod 
przewodnictwem swych Biskupów. Dobrze tak — i inaczej być nie może, 
gdyż naród hiszpański sławny jest na cały świat zc swej stałości 
w wierze i głębokiego przywiązania do rełigii katolickiej, przez cześć 
i hołdy, jakie oddaje Papieżowi rzymskiemu. Uczucia te przechowują 
się i żyją w łonio waszych rodzin; objawiają się w życiu publieznem 
narodu, żvją w czynach. Z tych tytułów, wielkiej wagi wr oczach 
Naszych, dumni z waszej sławnej ojczyzny, wielką dla niej żywimy 
miłość i troskliwością ją  otaczamy ojcowską. Ta troskliwość kużo 
Nam gorąco pragnąć, aby Hiszpania nie wyzuła się nigdy ze swych 
tradycji i aby na przekor usiłowaniom wrogów, zawsze coraz szcze­
rzej zjednoczoną się przedstawiała w tej samej wierze, w posłuszeń­
stwie dla swych zncnycli Biskupów, zawsze coraz silniejszą i ulegloj- 
szą. A ponieważ interesu religii, zauważcie to dobrze, najdrożsi sy­
nowie, przewyższają dla swej wagi wszystkie inno i nad wszystkio 
inno winny być każdemu z was droższe, pragnęlibyśmy, aby katolicy 
Hiszpanii byli zawszo pomiędzy sobą zgodni i aby sobie nawzajem po­
dawali ręce" ku obronio i tryumfowi tych interesów. Ali! jakież to 
radosno byłoby widowisko, gdyby wszyscy ci, którzy w Hiszpanii zowią 
się synami uległymi Kościoła, połączyli się z sobą w świętej jedności 
myśli i czynu, w celu stawiania oporu wzmagającemu się niedowiar­
stwu i bezbożności, jak to czynili odważnie ich przodkowie, walcząc 
przeciw herezji, schizmie i tyranii Maurów. Niewątpliwie Kościół 
wiclkąby ztąd odniósł korzyść a My sami wielką pociechę; lecz i oj­
czyzna wasza większyby ztąd zjednała sobie pożytek, gdyż w zbawien­
nych to wpływach religii znajdywała ona zawsze źródło obfite po- 
niyśhieści i wielkości. Frzcz miłość, jaka Nas wiąże z tym szlache­
tnym i wiernym narodem, wznosimy do niebios najgorętsze modły, 
aby usiłowania i działania jednomyślne wszystkich razem sprowadziły 
dlań dni pomyślności i chwały. Wzywamy jako Patronkę zgody i in­
spiratorkę świętych dzieł, błogosławioną Dziewicę, którą Kościół po­
wszechny święci" i uwielbia dzisiaj pod chwalebnym tytułem Różańca ś. 
Do imienia Najśw. Dziewicy przyłączamy jak najchętniej imię Seraficznćj 
z Karmelu, zwłaszcza w chwili, w której droga jej Hiszpania i cały 
świat przygotowuje dla niej uroczysty obchód. Chwała swego rodzin­
nego kraju, który oświecała swcini nadzwyczajtiemi cnoty i nauką 
nadludzką, ta  niewiasta mężna i niezwyciężona, która w siódmym 
roku życia miała odwagę pójść pomiędzy niewiernych, pragnąc krew 
wylać i życie dać za Jezusa Chrystusa — niewiasta, która dla chwały 
tegoż Jezusa podejmowała i wykonywała najtrudniejsze czyny - ta 
niewiasta, którą dekret papiozki dał Hiszpanii juko pierwszą patronkę 
po chwalebnym Apostolo Jakóbie św., swą potężną przyczyną i wsta­
wieniem u Boga, jesteśmy pewni togo, wszystko wyjednać zdoła. Tak, 
jesteśmy pewni tego, że ta bohaterska Świętu z wysokości niebios 
zeclico zwrócić łaskawy swój wzrok na tę Stolicę Apostolską, nękaną 
w tej chwili tak biężkiemi doświadczeniami, która niegdyś tak bardzo 
się przyczyniła do jej uwielbienia i rozszerzenia jej czci. Kilka łych 
słów, płynących z głębi serca, chcieliśmy wam powiedzieć, najdrożsi 
synowie, w odpowiedzi na wasz szlachetny i czuły adres. Powróci­
wszy do ojczyzny, powtórzcie je waszym ziomkom i zanieście im jako 
zadatek Naszej ojcowskiej życzliwości błogosławieństwo apostolskie, 
jakie udzielamy z głębi serca waszym dostojnym Biskupom, wszystkim 
tutaj obecnym, wszystkim, co wam towarzyszyli w duchu, waszym 
rodzinom i wszystkim katolikom Hiszpanii.*•

NastępuhJ wręczyli pielgrzymi Ojcu św. znaczną sumę święto­
pietrza, zebraną w urehidycoezyi tokdańskiej, oraz wiole innych da­
rów, Przyjęcie, jakiego doznali u Ojca św., nie mogła być ser­
deczniejszo. Papież miał dla każdego słowo miłości i zachęty, 
a nadto poświęcił wspaniałą chorągiew i bardzo piękny wieniec 
z kwiatów sztucznych, który miał być. złożony na grobie Papieża 
Piusa IV. Ojciec św. udzielił jeszcze pielgrzymom hiszpańskim dru­
gie p o s ł  u c h a 11 i e p r y  w n.t n o d. 4 'urn. z którego sprawozdanie 
dla braku miejsca odkładamy do przyszłego nru. — Dnia 8 b. m. 
przyjmował Papież prokuratora jener. zakonu Kapucynów, O. Bruno 
do Yinay i O. Waldymira do Bcrgamo, którzy z okazji jubileuszu 
św. Franciszka wręczyli mu świętopietrze Tercyarzy z l i g i  F r a n -

| e i s z fc a ń s k i ć j, utworzonej i podtrzymywanej przez pismo medyo- 
j lańskio A nna li, oraz przepyszne album, zawierające podpisy 2000 
i księży, którzy 4 paźdz. zobowiązali się odprawie Mszo św. na inteneyą 
| Naniiostnika G ir. Przy tej sposobności wjrgłosił znowu Ojciec ś. jiięluią 
! mowę, którą w przyszłym nrżo podamy. — Na dotkniętych powodzią 
: w wyższych Włoszech ofiarował Ojciec św. po raz drugi sumę 15 ty­

sięcy fr. — Niojakiś F  o g a z z a r  o. który niedawno umarł w Vi- 
| cenza, ustanowił Papieża Leona XIII  spadkobiercą swego majątku, 
j wartującego 2 miliony fr. Zmarły nie zaliczał się do t. z. ultramon- 
j tanów lub klerykałów; chciał on majątek swój zapisać na dobre cole, 
i lecz ze względu na łakomstwo rządu, pożerającego wszystkie legaty 
j  nu dobroczynne cele, zapisał go Papieżowi, który jest pierwszym i naj* 
j większym dobroczyńcą ubogich i potrzebujących, aby'go rząd nie zagra- 
| b ił. — Redakcja dziennika Journal de Borne poróżniła się z zarzą- 
j dem i założyła nowe pismo pod tytułem M oniteur de Bonie.

ROZMAITOŚCI.
K ardynałow ie  P o lacy . 1) Zbigniew O ło ś  n i c  k i ,  Biskup

krakowski, mianowany Kardynałem przez Eugeniusza IV r. 1489 ty- 
; tyłu św. Pryski, f  1 kwietnia 1455 w Sandomierza. 2) Fryderyk
j J a g i e l l o ń  e z y k, królewicz polski, Are.yb. gnieźn. i Biskup kruk.,
; mianowany r. 1493 z tytułem św. Sergiusza i Bucha, f  1503. 8) Sta- 
| nisluw J l o z y u s z ,  Biskup warmiński, mianowany Kard. 1501 roku, 

tytułu NMP. trans Tiberim, f  1579. 4) Ks. Jerzy R a d z i w i ł ł ,
i Biskup wileński, mianowany r. 1583 z tytułem św. Syksta, później
j Biskup krak., t  '000. 5) Andrzej B a t o r y ,  opat czerwiński, syno-
j  wiec króla Stefana, mianowany 1584 z tyt. św. Adryuna a następnio 

św. Anioła; w r. 1591 zostaje Biskupom warmińskim, zabity r. 1599. 
6) Bernard M a e i o j o w s k i, Biskup krak.. później Areybiskup-Pry- 
mas, mianowany Kard. r. 1004 z tyt. św. Jana i Pawła, f  1008 r.

J 7) Jan O l b r a c h t ,  królewicz polski, syn Zygmunta III, Bisk. war- 
? miński i kruk., mianowany Kard. 1033, j- 1034 w Padwie. 8) Jan 
| K a ź  m i rz , królewicz polski, mianowany Kard. 1040 r., rezygnował, 
i 9) Michał Stefan R a d z i e j o w s k i ,  Bisk. warm., mianowny Kard. 
i 1086 tyt. św. Praksedy. później Areyh. gnieźn. Prymas, f  1705 r.
| 10) Jan Kaźmirz D o n h o f f .  opat mogilski, poseł polski w Rzymie,
I Biskup Cezony, mianowany Kard. 1980 tyt. ś. Jana, J  1097. 11) Jan 
i Aleksander L i p s k i .  Bisk. krak., mianowany Kard. 1737. f  1740.
I 12) Michał L e w i c k i ,  Metrop. Arcyb. lwowski obrz. gr.-kat., mia- 
: nowany 10 czerwca 1856 przez Piusa IX. f  1859. 13) Mieczysław

Halka lir. L e d ó c h o w s k  i. Arcyb. gnieźn.-pozn., mianowany Kar­
dynałem przez Piusa IX w r. 1874. Włodziiniorz lir C z a c k i  jest 
więc 14tym z rzędu Kardynałem narodowości polskiej. Według nie­
których historyków miał być pierwszym Kardynałem tejże narodowo­
ści Biskup wrocławski W a c ł  a w, książę lignieki, z Piastów', miano­
wany Kardynałom w roku 1381. rezygnował. Drugim M a t e u s z  
z K r a k o w a ,  Biskup wormacyeński, mianowany w r. 1405, f  5 maja 
1410 w Worinaoyi. Bartoszewicz (Encyklopedya powszechna t. XIV 

; str. 98) wylicza jeszczo czterech Kardynałów, których jednak w tym 
spisie nio podajemy, gdyż pierwszy z nich Izydor, Metrop. kijowski 
ryt. gr., był narodowości bułgarskiej, a trzej następni; Aleksander 
ks. Mazowiecki, Wincenty Kot z Dębna i Mikołaj Lasocki, mianowani 
zostali przez Feliksa V antipapę.

W tyc.li dniach S z a n o w n y m  Prenumeratorom rozesłanym został 
z e s z y t  X ks. kanonika K o r  y t  k o w s k i o g o P r a ła c i  i  K a ­
nonie!/ Katedry Metropolitalnej Gnieźn. od roku 1000 aż do dni 
naszych. Cena zeszytu 8 .Dzieło kompletno zawierać będzio 20 zo- 
szytów po 3 J l  Zamówienia przyjmują wszystkio księgarnio.
__________  .1. B .  L A N G E  w  O n ie ź n ie .

M E D A L E  i  O ltt tA Z Y  u n  o b c l ió d  5 0 0 - l e tu i e g o  J u b i l e u ­
s z u  w C z ę s to c h o w ie  poleca
 Pt. L A N O .K  w' Gnieźnie.
£ p $  Przy odbiorze większych ilości znaczny rabat.

Ma muzyką ks. Soleckiego złożył ks. Kempiński z Poznania 
za .11 Rocznik, oprawą do I  Roezn. i Kalendarz na rok 1882 6,30 J l

S p i s  r z e c z y .  A r ty k u ły  wstępne: Św. Teresa (na obchód jubi­
leuszowy). — Kongres eucharystyczny w Awinionio. — Nowi Kardy­
nałowie: Włodz. Czaelu i Angolo Bianchi. — Kwcstye teologiczne: 
Objaśnienia doTSrowc pap. ,,NulIo unrjiiain tempero.“ — O Różańcu.— 
K ronika dyccczalna i zagraniczna: Poznań: Świętopietrze z naszych 
iirehidyecezji. — Zebranie organistów'. — f  ksks Marten, Szoydurski 
i kleryk Wąclewski z Tow. Jez. — Ablueya ciężarów realnych itd. — 
Kościół unicki w Galicy i: Nowe szczegóły, wyjaśniające stosunki wo- 

: wnętrzne cerkwi unickiej. — Rzym: Zamachy na osobę Papieża i jogo 
I wolność. — Posłuchania i mowa Ojca św. do pielgrzymów liiszpuń- 
j skich.— Wiadomości potoczne. — Rozmaitości-. Kardynałowie Polacy.—
I Ogłoszenia.

Redaktor i nakładzca k3. Władysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosława L e i t g o b r a  w Poznaniu.


